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zblokowanym siłom przemysłowców
Podnosiliśmy już faKt wzmóc 

niema i iak duskonale działają' 
cej organizacji przemysłowców  
dzięki połączeniu się „Lewiata- 
n a“ ze Związkiem Przem ysłu  
Rolnictwa Zachodniej Polski w 
Jeden Centralny Związek P rze­
m ysłu i Centralny Związek Roi* 
uicrwa i Przem ysłu Rolniczego. 
Połączone siły przem ysłowcy  
wyładowali odrazu w postaci a 
taku na urlopy robotnicze Trwa 
ją ce  od dłuższego czasu zam a­
ch y  na płace, na ubezpieczenia, 
w reszcie ostatni zamach —  na 
urlopy uświadomiły świat pra­
cy , że nie może on w chwili o- 
becnej przeciwstawić siły —  si­
le przem ysłowców ze względu 
na swoje rozbicie.

/w iązki zawodowe pedejmo 
ją jednak akcję w sprawie utwo 
rżenia samorządu świata pracy. 
W  najbliższym czasie za.nierzo 
ne jest zwołanie zjazdu organi- 
z a c y j  zawodowych- na którym

unnwłęto katastrofa 
holelonifl

LONDYN- (a T E ). -  Na sta­
cji w Buenos Aires (A rgenty­
na), pociąg pośpieszny wskutek 
uszkodzenia hamulców uderzył 
o mur- Lokom otywa przewróci 
ła się i kilka wagonów spiętrzy 
ło się jeden na drugim. Dotych 
cz a s  wydobyto z pod ?ruzów 
40 rannych pasażerów

Bezrobotny napadł 
na inkasenta

M O N A C H JU M , ( P A T ) .  K o­
r z y s t a j ą c  z o ż y w io n e g o  ruchu, 
jaki p a n o w a ł w  b a n k ach  m o n a ­
ch ijsk ich  z ok azji  w y p ła t  na 
p ie rw sz e g o .  19'Ietnl b e z ro b o tn y  
rz u c ił  się p r z y  w y jś c iu  z D resd  
n e r  B am cu  w centrum m iasta >1a 
in k ase n ta  jednej z  w ię k szy ch  
firm  m ie js c o w y c h ,  w y r y w a j ą c  
m u  tek ę, z a w i e r a ją c ą  kilkadzie  
s ia t  t y s i ę c y  m arek .

P o  dokonaniu napadu z u ch ­
w a ł y  b a n d y ta  u siłow ał zbiec na 
r o w e r z e ,  ran n y  jednak 2 kulami  
re w o lw e ro w e m i p rzez  ob serw u  
j ą c e g o  z a jś c ie  autom obilistę  ru 
n ął  n a  Ziemię. P ien iąd ze  o d d a ­
n o  n a p ad n ię tem u  in k asen tow i’ 
b a n d y tę  z a ś  r o L c j a  z tru d em  o- 
C hroniłr p rz e d  s a m o s ą d e m  prze  
chodnióW’

om ów ion a będzie sp ra w a  powo  
łania do ż y c ia  sp ecja ln y ch  izb 
p r a c y .  B y łb y  lo z n a c z n y  k ro k  
w kierunku scalen ia  sp raw  p ra -  
c o w n ic z y c n  i u tw orzenia współ 
n ego frontu.
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W  Moskwie mówi a  o walce

ii
B E R I  IN. Zapowiedziane na ra 

no posiedzenie nowego gabinetu 
zostało odroczone na popołud­
nie. Na porządku dziennym ob -

rao stoi  sprawa  
Reichstagu.

W  kołach politycznych pańuje prze- 
korar * .  te  rozpisanie m.wych wyborów

lec! z Am
P o isk i  lotnik, S ta n is ła  w Hau- 

sner, po p ierw szej próbie lotu 
uad o c t a n e m  A tla n ty ck im  z A -  
m e ry k i do  E u r o p y ,  z z a m ia re m  
w y lą d o w an ia  w  W a r s z a w ie ,  nie

P o l s K i  l o t m R

da warszawy
ru szy ł  z  rotmsKa w N ew  J e r ­
s e y  w podniebną p odróż . Hau* 
sn e r  z a b ra ł  ze sobą tro ch ę  ż y ­
w n o ści i 5 0  listów, k tó re  będzie 
r z u c a ł  po drodze.

porzucił s w e g o  projektu.
W c z o r a j  w c z e s n y m  ranKiem  

S ta n is ła w  H ausner, z a o p a trz y w  
s z y  sw ój sam o lo t  o  sile 220 H. 
P .  w 550 g alo n ó w  b en zy n y  w y

Krwawe rozruchy we Wrocławiu
Do miasta ściągają uzbrojone szturmowiu

B E R L I N ,  ( P A T ) ]  —  O k rw a  
w y ch  ro z ru ch a ch  we W r o c ł a ­
wiu donosi p rasa  dzisiejsza,  
s tw ie rd z a ją c ,  iż w ystąpienia  
sz tu rm ó w e k  hitlerow skich  m ia ­
ły c h a r a k te r  wybitnie p o g ro m o  
w y . S z tu r m o w c y  w ciągu  
cz w a r tk u  atak o w ali  cz y n n ie  gru

parni na uTiĆach m iasta  p rze­
chodniów , o w y g lą d zie  ż yd ów  
skim. wybijali s z y b y  w skle­
pach  i lokalach , śp ie w a ją c  pie­
śni bojowe i w z n o s z ą c  o k rzy k i  
na c z e ś ć  H itlera . W ie c z o r e m  
g ru p a  h itlerow cuw  napadła^ na 
ulicy na m ło d ą  studentkę, b ijąc

ją  do u tra ty  p rzy to m n o śc i .  O'  
koto gouz. 20-ej od d ziały  sztur­
m ow e z a a ta k o w a ły  policję, któ  
ra  z m u szon a  byto  do użycia  Tire, 
ni.

Z  ok o licy  W -o c f a w ia  ś c ią g a ­
ją do n r a s t a  sztu rm ów k i utnun 
d uro w an e i uzbrojone.

Zawodowy uwodziciel
skończył swq perfidną karjerą w więzieniu

ro z w ią z a n ia  nastąpi dopierc w połowie lipea b .r., 
| gdyż same przygotowania zająć muszą 

około 4-ch tygoJ.u czasu, kozwiązanie 
obecnego Reichstagu, którego spodzie­
wano sif dzisiaj, nastąpić ma dop/cro z 
pot ątkiem przyszłego tygednij. w po­
niedziałek lub wtorek. Prezydent Re.ch* 
stagu fioele, nie otrzymawszy do i^plud- 
.nia Sądnego zawiadomienia o decyzjach 
rządu w spl jw  e Reichstagu, zwołał, na 
wrrosek komunistów, konwent seniorów 
na sobotę o ł p. p.

Pogłoski  o zamierzonem rozpi 
saniu wy bo ró w do Konstytuanty 
nie potwierdza ją  się.

Gab ine t  Rzeszy przystąpić  ma  
do obrad nad pilnemi sprawami  
objętemi  nowym dekietem.  Ogło 
szenie dekretu nastąpić ina w po 
łowię przyszłego tygodnia.

Frakcje parlamentarne lewicy 1 środ­
ka powzięły uchwały, zapowiadające 
bezwzglęaną opozycję wobec rządu vpr 
Pap -na. Zdaje się, te  opozycyjne stano­
wisko centrum, a więc stronnictwa, z 
któr»g„ oocl.odzl nowy kanclerz zaważy 
ło na losach Reichstagu.

Interesującym iest. że w zw.ązku zt 
zmianami w Niemczech obradowało w 
Moskwie Biuro Wykonawcze m  Mię 
dzy-narodówki z uaziniem delegata Nie­
miec pos Piecka. Pos. P.eck okw,od­
czyt, że Kcmuniśc.’ liczą się z Wirosteul 
represji, a nawet „ rozwiązaniem partji. 
poczynił jui kroki o przekSiiałcenie 
partji na organizację nielegalną. Re$oluc 
ja nawołuje do zaoati<.enla Oiwarte) wal 
ki wobtc rządu faszystowskiego v. P*» 
pei.a uznaje za możliwą w konieczncśa 
współpracę z socjalną demokracją, ce­
lem utworzenia jednolitego frontu prole­
tariackiego.

S to lica  n a s z a  p r z e ż y w a  c o  ? h  N apoleona o cze k iw a ła  
pewien c z a s  n iesłych an e w y d a -  sw eg o  n a tz e c z o n e g o  p anna
rżenia. L ed w ie  zdoła o ch ło n ąć  
o o  jak im ś p o tw o rn y m  mordzie,  
a już na „p o rz ąd k u  dziennym"  
znajduje  w y c z y n y  z e z w ie rz ę c n '  
n ych  te r o r y s tó w .  O statn io  poli­
c ja ,  dzięki niezw ykłej energji  
zlikw idow ała  szajk ę , k tó ra  z a j ­
m ow ała  się te r o ry z o w a n ie m  wła  
ścicieli d o m ó w  publicznych i le 
dwie n astąp iło  pewne odpręże­
nie. m a m y  now ą sen sa c ję ,  w 
p o staci  ła jd ack ich  w y stęp ó w  
m ie szk ań ca  W a r s z a w y .

O to od p ew n eg o  cz a s u  z krć  
tkich n otatek  d o w ia d y w a liśm y  
sie, że na k tó re jś  tam  ulicy nie 
z n a jo m v  m ę ż c z y z n a  n a p a s to ­
w ał p rz e c h o d z ą c a  niewiastę i do 
Wiero in terw e n cja  policji kładła  
k res  zajściu . U d ało  nam  się z e ­
b ra ć  kilka fak tów  z tego  krytni  
naln ego rom ansu .

P r z e d  p aru  tyg o d n iam i przed  
g m a c h e m  głów nej p o c z ty  na

mmmmmmmamsemmmmmmam

Emeryt żyrardowski zmarł na ulicy
P-z&d domem Niecała 10 za­

słabł nagle I wkrótce zm arł 68 
letni Piotr P ost (Chmielna 104). 
em eryt zakładów żyrardow ­

skich- L e k a r z  P o g o to w ia  s tw ier  
dził śm ie rć  z nieustalonej p r z y ­
c z y n y .  Na ty lnej c z ę śc i  g ło w y  
d e n a ta  widnieje ran a  sp o w od o­
w an a u derzeniem  o chodnik.

Zatarg w hucie „Hortensja" zakończony
Celem ostatecznego uregulo­

wania stosunków w hucie szklą 
nej „Hortensja** W 'Piotrkowie, 
odbyła się “w  inspektoracie pra­
cy  konferencja, w której wzię­
li udział przedstawiciele dyrek­
cji huty, oraz delegaci robotni' 
ków

W  wyniku konferencji d y re k  
c ja  nuty  p o czy n iła  s z e ie g  u* 
step stw , p rz e n o s z ą c  wielu robo  
triików do w y ż s z y c h  k a te g o ry j  
u p o sa ż e n io w y c h ,  o ra z  p o d w y ż ­
s z a j ą c  n ie k tó ry m  robotnikom  
p ła ce  w  g r a n ic a c h  o d  5  d o  2 5  
p ro ce n t .

na 
Mi

halina D. W  p ew n y m  m o m en ­
cie zaczep ił  ją  jakiś m ę ż c z y z n a ,  
k tó ry  w z u ch w a ły  sposób za p ro  
p onow a! jej w sp óln y s p a c e r  
D z ie w czy n a  z oburzeniem  od­
rzuciła p ro p o zy cję

N ieznajom y oddalił się, ale 
po chwili p odjechał ta k só w k ą  i 
zb liży w szy  się do u. M ichaliny,  
s c h w y c ił  ją  z a  rękę i s ta r a ł  się 
w c ią g n ą ć  do tak sów k i.  P a n n a  
M ichalina w s z c z ę ła  alarm- z e ­
bra! się tłum, ale w ó w c z a s  nie­
z n a jo m y  o ś w ia d c z y ł ,  że jest a -  
g en tem  p olicy jn y m , a kobieta,  
k tó rą  pragnie z a t r z y m a ć ,  jest-.,  
ul icznicą .

I zape wne  rz e k o m y  w y w ia d o  
w ca  uwiózłby p. MiehaMnę, ale  
nagle  nadszedł  j e j  n a rz ecz o n y ,  
U s ł y s z a w s z y ,  że n a rz e c z o n ą  je 
go c h c ą  od w ieźć  do o b y cz a jó w  
ki, w p o ry w ie  s łu szn ego gnie' 
wu, w y r ż n ą ł  w  pyok „agenta**. 
N ad szęd ł policjant i ca łe  to w a ­
r z y s tw o  przew ieziono do korni 
s a r ja tu .  Tu o k a z a ło  się, że ,*a' 
gentem*' jest  46-Ietni C h a ;m  Da  
wids-on (P a w i a  9 6 ) ,  człow iek żo  
n a ty  i o jc ie c  jed n e g o  dziecka.  
P o  spisaniu p rotokółu  za zak łó ­
cenie  snokoju publicznego, trój 
ka  z o sta ła  zw olniona.

P o  u pływ ie pew nego cz asu  do 
p rz e c h o d z ą c c i  ulicą K rólew sk ą  
pa nn y  Anny  0 „  podszedł m ę ż ­
c z y z n a .  który  Drzedstawiwszy 
się za h rab iego  P o z n a ń sk ie g o  
prosił n wskazanie* domu Nr.

G I E Ł D A
Obroty mnie!, nii średnie, tendencja 

niejednolita. Dol*r 8.”9, rubel słoty — 
4.,15.

27, gdyż nie zna ulicy.
Panna Anna d oprow ad ziła  

h rab ieg o  do b ra m y ,  w ó w c z a s  
hrabia jw w tórnie  twprosił o 
w sk azan ie ,  k tó rę d y  w chodzi się 
na kiatkę sch o d o w ą  Ledwie  
d z ie w c z y n a  d o p row ad ziła  h ra ­
biego do klatki sch ó d  )w ej, zo­
s ta ła  s c h w y ta n a  w  pół.

H rabia  zakneblow ał jej usta  
i w z ią w s z y  n a  rę ce  zaniósł na 
s t r y c h .  M im o, iż d J e w c z y r a  
ro zp aczliw ie  się broniła , hrabia  
obezwładnił ją  i d okonał g w a ł ­
tu! Nie in tere su ją c  się więcej  
losem  shańbionej d z ie w c z y n y ,  
hrabia oddalił się.

T y m c z a s e m  Anna- odzyskaw ­
s z y  p rz y to m n o ść ,  w s z c z ę ła  a -  
larm . Zbiegli się lo k a to rz y  i hra  
biego s c h w y ta n o .  G dv g o  spro  
w ad zon o do k otnisarjatu , ok aza  
ło się, że jest  to...  C h aim  Dawid  
son.

Po  p rze p ro w a d z o n e m  docho  
dzeniu, b e zcz e ln y  i z a w o d o w y  
g w ałcicie l  z o s ta ł  o s a d z o n y  w 
więzieniu i p rzy k ład n ie  u k a r a ­
n y  4 - r o m a  latam i ciężk iego  wię 
zlenia.

S K R Ó T Y
Senat gdańss przesiał do Ma«.,eriy 

Szkolnej zawiadomienie, te  kierowniczce 
ochronki polskiej we wsi W ielkie T rąb­
ki zośtanlc odebrane prawo prowadzenia 
tej ochronki za uczeń.c w niej dziatwy 
polskiej polskich pieśń.

X
Zredukowani wskutek oszczędności 

pracownicy telefonów miejskich w Bue­
nos Aires zniszczyli w ciągu kilku dni 
centralę z 30.000 po.ączen telefonicz­
nych. Straty wvnosza okoto Ż-ch miljo- 
nów dolarów.

8 os6i> zginęła 
w gruzach domów

B U K A R E S Z T ,  ( P A T ) .  G w a ł­
tow ny h u rag a n , jaki p rzeszed ł  
nad północną D obrudzą, sp o w o  
do w ał wielkie sz k o d y  w wielu 
m ia ste c z k a ch .  P o d  izm ailem  hu 
ra g a n  zniósł z pow ierzchni zie­
mi pare  d o m o stw , w k tó ry c h  w  
ty m  c z a s ie  z n a jd o w a ło  się o k o ­
ło 2 0  w ło ścian , p r z v c z e m  8  osób  
z o sta ło  zab ity ch ,  a  4 - r y  c iężk o  
ranione.

Morderca prezydenta Gorgutaw
płacze i gada głupstwa

P A R Y Ż ,  ( A T E ) .  — u o r g u ło w  
był p rz e słu cn a n y  w c z o r a j  po 
ra z  ostatni p rzez  sęd ziego  śled  
cz e g o .  O ś w ia d c z y ł  on m. in.:  
„ C h c ę  u m rz e ć  i p ro sz ę  mnie nie 
zw łocznie  p o zb aw ić  ż y c ia .  C n cę  
jednak, a b y  F r a n c j a  z ro z u m ia ­
ła, iż je s te m  człow iek iem  idei i 
że  c h c ia łe m  p rz e s tr z e c  c a ł y  
św iat p rzed  n iebezpieczeństw em  
kom unizm u. P u c h  k o m im isty cz  
ny. c z y n i  szy b k ie  p o s tę p y  i

w k ró tce  w y w o ła  k a tasm oię  
św ia to w ą .  Nie m iałem  żadnej o 
sobistej nienawiści do p rezyd en  
ta D o u m o r‘a. przeciw nie uw aża  
łem g o  za cz ło w iek a  g o d n eg o  
szacunku- k tó ry  s tr a c i ł  4-eli sw o  
ich s y n ó w  na wojnie. Jed n a k ż e  
postan ow iłem  z a m o r d o w a ć  pre  
zy d en ta  F r a n c j i  niezależnie jłęd 
je g o  osoby**. Gurgulów z a p ła ­
kał, g d y  mu p o k azan o  dziennik  
z fo to g ra f ią  je g o  matKi.
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Ciężka ręka sprawiedliwości
już dotyka zarządców Żyrardowa

W  dobie,  gd y  ca ła  opinja  pu 
b l i ezna  ma  zw r ó co n e  o c z y  na 
Ż y r a r d ó w ,  co  się t a m  dzie j e  i w 
j a k i c h  m i z e r n y c h  w a r u n k a ch  pę 
dzą sm ut na  e g z y s t e n c j ę  ty s i ą cz  
ne z a s tę p y  rodzin r o b o t n ic z y c h ’ 
zd a n y c h  don iedawna  na ł a sk ę  i 
n i e łaskę  niekotonow a ne go  wtad 
c y  —  w s z e c h w ł a d n e g o  d y r e k t o  
ra  K oeh ler a  i j e g o  dzie lnego  za 
s tę pc y .  dyr.  W a ś k i e w i c z a .  —  
ba rd zo  ak tua lna  j e s t  s pra w a ,  
ś wieżo  ro z s t rz y g ni ę ta  przez  sąd 
o k r ę g o w y .

C h a r a k t e r y z u j e  ona dos kona  
le osobę  Koehlera  i u jawnia ,  że 
nie przebierał  on w ś ro d k a c h  za 
ró wno  ,j eśl i  chodz i ło  o g nę b i e ­
nie robotn ików,  j a k  i o  dok ucza  
nie w y s o k im  urzędnikom-

W  b iurach za rządu  Z ak ład ów  
Ż y r a r d o w s k i c h  p ra co w a ł  na s ta  
nowisku d y r e k t o r a  handlowego ,  
p. K..  r a d n y  m ia s t a  Łodz i ,  cz ło  
wiek po wa żny ,  od 30 lat z a j m u ­
j ą c y  nacze lne  s ta n ow is ko  w han 
diii i p rz e m y ś l e  polskim.

W  cza s ie  r o z m o w y  s łużbo­
we j ,  pro w a d zo ne j  w ob ecnośc i  
s z e f ó w  wy d zi a łó w i na oc za ch  
n i żs z eg o  persone lu,  na cz e ln y  dy 
re k t or  Koel i ler ,  u ż y w a j ą c y  sta 
lc cu d z o z ie m s k ie g o  j ę z y k a .  O' 
braz i ł  dyr .  K- m ó w i ą c  doń g r t r  
b ja ń s k o  po niemiecku- w tvm 
se n s ie :

—  Je ś l i  z d a rz y  się to j e s z c z e  
raz ,  c i snę  pana won s tąd !

U w a ż a j ą c  s łusznie  takie ode 
zwanie się  za osob i s tą  obrazę ,  
dyr-  K. w y s t o s o w a ł  do zarządu  
Z a k ła d ó w  Ż y r a r d o w s k i c h  list. 
w k t ó r y m  napisał ,  żc uważa g o r  
s z ą c y  in cydent  za uniemożl iwia 
j ą e y  mu da l szą  pracę ,  wobec 
c z e g o  umow a s łużbowa podle­
ga  rozwiązan iu  z winy zar ządu  
Ż y r a r d o w s k i c h  Za k ła dów .

S t a n o w i s k o  takie dyr.  K. zna j  
duje uzasadnione  w przepisach  
u s ta w y  o p ra co w n i ka ch  umy s ło  
w y ę h .  w k tó re j  wyra/uie  wska  
ż ar l i  s ą  skutki  ob ra z y  podwfa 
J n y e h  przez zwierzchników

R ó w n o c z e ś n ie  pan K- wniósł  
s k a r g ę  do  sądu o k r ę g o w e g o  w 
W a r s z a w i e  pr z e c iw ko  Z a k ła ­
dom Ż y ra rd o w s k i m  o zapła tę  
1 1?  t y s i ę c y  z ło ty ch  od s z k o d o ­
wa ni a  za zer wan ie  kont rak tu .

Weneryczne i specjalnie ■'ht-n-rrz. 
ne) niemoc płe Annl:?v : ki".vi ; 
moczu K L K R T I tO l  K C Z K M K
Lecznica NOWOCZESNA

NowogTO<l7.!,a 4- utl S r
do 8 w. W ) Z Y T A  4 ZŁOTU-

Z a rz ą d  Ż y r a r d o w s k i c h  Z ak ła  
dów nie uznał  s łusznośc i  preten 
s y j  powoda ,  w y k r ę c a j ą c  się 
śmies zn i e  naiwnetni  t ł u m a c z e ­
niami incydentu .  O b r o ń c a  kap i ­
tału f ran cus k ie go ,  op ie ra ją c  
swó j  b y t  na nędzy  robotników 
polskich,  dowodzi ł ,  że s łowa  
Ko eh ler a  nie zawiera ły  o b ra z y ,  
a b y ł y  ty lko  os t r z eż e n i em  na 
p r z y s z ł o ś ć  d!a pana  K. żc  j e ­
żeli  nie będzie  się s t o s o w a ł  do

w s k a z ó w e k ,  to zos tan ie  w y d a ł o  
ny. . .

S ą d  w wyd zia le  h a n d l o w y m  
odrzuci ł  t ak ie  w y w o d y  i po w y ­
s łuchaniu g łosu rze czn ik a  powo 
da- adw- O p a to w s k ie g o  z as ąd z i ł  
c a ł k o w i tą  . s u m ę  na rzecz  p. K. 
w r a z  z pr o cen tam i  od dnia obra 
zy  i k os z ta m i  sądowetni .

W y r o k  taki  zrobi ł  doskonale  
w r a że n i e  w kołach  p r a c o w n i ­
c z y ch .

J
W e s o ł y  K ą c i k  *

PIEŚŃ PO D W Ó RK A

Kazirodcze współżycie ojca z córką
w nędznej izdebce na Ochocie

S m u tn e  re f l ek s j e  budzi s p r a ­
wa  robotn ika  F e l i k s a  Rozb ick ie  
go,  o s k a r ż o n e g o  o kaz i rod cze  
s tosunki  z rodzona  cór ką ,  l iczą 
cą zaledwie 14 lat. J ako owoc
związk u  krwi  między  o j c e m  a 
cór ką ,  urodzi ło się dziecko. . .

O d r a ż a j ą c ą  ta h i s tor ia  poczęta 
zos t a ł a  w ubogiej ,  za tę ch łe j  iz­
debce  na Och oc i e ,  gdzie  na je- 
dnem łóżku sypia ł  o j c i e c  i w po 
przek pięc ioro dzieci  w róż ­
nym wieku!

W  zaduchu nędzy i brudu roz 
pal i ły się zwi er zęc e  żądze  o j ca  
ku wł as ne mu dziecku.

G d y  do młod oc i ane j  matki  
w e z w a n o  aku sz er kę ,  dowied/ia 
ła s i ę  od ś rod ow isk a  s t r as zn e j  
p r a w d ę  i o ws z y s tk ie n i  dała 
z n a ć  policj i .

Ro zb ick ie go  aresz tow ano -  Z 
zawodu j e s t  on s z ew ce m.  W d o

wiec,  żona  um ar ia  przed paru 
laty .  T ł u m a c z y ł  się.  że nie wic 
dział ,  iż nie wolno córk i  t r a k t o  
w a ć  j a k  żo ny .  O n a  też nie rozu 
miała ,  a le  ze  względu na sw ó j  
wiek.

W  sądzie  o k r ę g o w y m  proces  
o j ca  i córk i  toczy ł  się przy 
dr zwia ch  za mk ni ę t y ch ,  więc  o 
przebiegu s p r a w y  napi sać  nic 
mo żemy-  Aie c z y ż  to. co  poda­
j e m y ,  j e s t  za m a ł o ?

R oz b ic k ie go  s k a z a n o  na 4 ry  
l ata więzienia,  a j e g o  có r k ę  na 
s z e ś ć  mies i ęcy .  J e s t  to dz iew­
c z y n k a  ubrana  w c z e rw o n ą  cza 
pcczkę-  m a ł e g o  wzrostu.  T r u ­
dno u w ier zy ć ,  żeby  by ła  matką .

W  m o t y w a c h  sędz iowie  uzusa 
duili taki  niski  w y m ia t  k a r y  d!a 
o s k ar żo n e j ,  ab y  dać  j e j  m oż ­
ność  w y c h o w a ć  dz iecko  na do­
b reg o  oby wat e l a ! . . -

Ciechocinek
Najpiękniej urządzone widowisko

U m rl s ;ę już s w y c z a j. że na w s z y s t­
ko c o  ro d zim e z w y k lis ir .}  n a rz e k a ć  i s t -. 
w ia ć  n iż e j, 1112 o b c e . N ie ra z  do p o szczę- 
g ó in y c h  rz e c z y  je s t  s łu sz n e , c o  z re sz tą  
n ie je st d z iw n e , g d y ż  w w ielu  d z ie d z i­
n a ch  m u sim y  s :e  je sz c z e  u c z y ć  u o b ­
c y c h . A le  p o sia d a m y  z .ilo  ir.iic rz e c z y , 
k tó rcm l się  riie ty lk o  m ożem y  p o ch w a lić  
a le  s ta w ,;;ć  za w z ó r o b cy m .

R y k  ro cz n ic  d z ie s ią tk i ry siecę  o b y w a  
teli o p u s z c z a ło  g r a n ic e  k ra ju , u d a iac  się 
d o  z a g ra n ic z n y  cli „b u d ó w  na k u ra c ję , 
b ied n i z a ś  m ęczy li s ię , s k a z a n i n a  n ie ­
z n o śn e w aru n k i w n a s z y c h  u z d ro w is­
k a c h . K r a jo w e  u z d ro w isk a  d a le k o  bo  
w iem  o d b ie g a ły  od sw o ich  k o n k cu rcn - 
tó w  e u ro p e js k ich . W  o sta tn ic h  je d n a k  
la ta c h  i w  te j d z ied z in ie  z a z n a c z y ł się u  
n a s  w y ra ź n y  p o stęp  N a p ie rw sz y  p lan  
w v b i ja  się pod l n u  w zg lęd em  C ie c h o c i ­
n ek . N ic  m ożn a m ó w ić  'u  o p o ste  
p ic ule o  juk.-.f.ś re i.o rd o w y ill sk ok u .

C ie c h o c in e k  jesi or.o-z n a tu rę  o b d a rz o  
n y , ja k  m a ło  ja i.ti m ie js c o w o ść . P o d  
w zg lęd em  ś-od k o w  le c z n ic z y  c i . s to , wy­
żej od K a r lsb a d u . C h o d ź .lo  w iec  ty lk o  o 
to , ż e b y  tc d ary  n a tu ry  o d p o w ie d n io  
w y z y s k a ć , by  p o b y t K uracjuszo m  u p rzy

je m n ić . I to  w łaśn ie  z ro b io n o . N ie z a le ż ­
n ie  od ró z b u d o w y  s a m e g o  z d ro -o w isk a . 
a s fa lto w a n ia  n lic . u c z y n io n o  k ilk a  in - 
w c s ty c y j n a  w ie lk a  s k a lę . N a jw ię k s z a  z 
n ich  to  P ark  Z d r ó w  a . N a  o lb rz y m ie j 
p rz estrz e n i m edzy tcżn iu in i w y b u d o w a ­
no k ą p ie lisk o  tc n n a ln o -s o la iik o w e  d łu go  
ści 100  m tr i 4 0  mr». s s e r o k o s c i. .stop­
n io w a n e j g łę b o k o ś ć  od 15 cm tr. do  3 i 
pół m etra . T em p e ra tu ra  w o d y . z o sta ła  
przez d o p ły w  w c-.iv s ło d k ie j o b n iż o n a  do 
22  s to p . C . i o d p o w ia d a  te m p era tu rz e  
k ąp ie li m o rsk ich .
B a s e n  je s t  szżzy te ir , n o w o cz e sn e j tech n i 
ki a  w s z y s tk ie  u rz ą d z e n ia  są w y ra z e m  
rta jw iek sz eg o  k o m fo rtu  D a ls z ą  o z d o b ą  
P a rk u  Z d r o w ia  sa  p la ż a , p la c e  z a b a w , 
fo n ta n n y  ;  t d. W  n a jb liż sz y m  c z a s ie  
z o s ta n ą  ró w n  eż  o d d a n e  do  u ż y tk u  p u b ­
licz n e g o  o g ró d k i d z ie c ię c e  gd zie d r 'c c  
p o d  fa ch o w ą  op ek ą  bed ą  m o g ły  sp ęd z ić  
pół dnia.

W  ten  sp o só b  C ie c h o c in e k  m oże z a ­
s p o k o ić  uu ibn roz e: w y m a g a ją c y c h  k u ra  
c ju s -ó w  i le tn ik ó w  i s tan o w i ch lu b ę  c lj a 
łalńo.ści d c p a r ta r iir n l1' s łu żb y  zd ro w ia  
M . S . W c w n  ■ ld e ro w n ik o w  zcfro jow is 
ka.

1 aą r

Od rana do wieczora przesu­
wa się przez podwórko warszaw 
skie korowód handlarzy i prze­
kupniów.

Donośne ich głosy nawołujące  
do kupna towarów,  przeplatane 
fałszywemi tonami skrzypiec  lub 
ochrypłym śpiewem podwórzo­
wego tenora,  z l ewają  się w j ed ­
ną całość  i tworzą wrzaskl iwą 
pieśń podwórka.

—  Handlii i !  Handliii!  Handlii !  
Do ogórki,  do ogórki! , . .  P ar a so ­
le reperuje,  parasole! . . .

—  Ciekawa powieść o Mar jan 
nie, którom zamordowało czter­
dziestu rozbójników,  której  p o ­
kra janego trupa znaleziono w ku 
trze i która potem w nagrodę cier 
pień została królowom kitajskom 
.. za 2 0  groszy!

—  Szczotki  sprzedaje ,  szczoot  
ki! Panic  szanowny,  kup pan 
szczotkę do włosów!

—  Nie trzeba.  Jestem łysy.
—  Dla łysych o 50  groszy ta ­

niej . Kup pan!. . .
Kiedy mów ię, że włosów 

nic- mam. Na co mi?
—  Pędzie pan kurz z głowy 

ścierał. . .
—  Pantof le,  bambosze! . . .  P a ­

nienko.  zanieść na górę?  Mam 
jedną parę różami wyszywaną. . .

—  liii...
—  Niech panienka zobaczy,  

tak naturalnie wyszyte,  że w tern 
pantoflu noga.  żeby nie wiem,  
j ak była brudna,  różom zalatuje.

Nie każdy wie.  ile w wrzaskl i ­
wej  pieśni podwórka mieści  się 
bólu i rozpaczl iwej  walki  o 
chieb.

■ ■ M i  M M M M M  * ■ ■ ■ ■ ■

Posfcromnlone apetyty
—  Alei te tak zwane szczyty 
mUfy apetyty
aielada!
Mówiono: czyi wypada,
czyi się godzi,
gdj Mlen się głodzi —
Żeby arug< w „masełku" opływał? 
Uiywał
żyda dyrektorski światek pięknie.'
—  Nareszdc pęknie 
gratka
dla opływającego w bogactwach

gagatka.. 
Bo oto nowy dekret nakazuje 
(a raczej redukuje) 
p. p. dyrektorów królewskie pobory.
—  A więc hurra
Bo może stanieją: żelazo, węgiel

i manufaktura!..

S c t v u a.

R A  D J O
1 1 .4 5  C o d r.-cn n y  p rz eg lą d  p r a sy  p o l­

s k ie j. 1 2 .1 0  P o ra n e k  s z k o ln y  ze L w o w a . 
1 2 .4 5  M u z y k a  le k k a . 1 3 .3 5  S ta r e  w a l­
ce . J 4 . 4 5  M u z y k a  le k k a  n a o rg a n a c h . 
1 5 .0 5  K o m u n ik a t g o s p o d a rc z y . . 15 .1 5  
W ia d o m o ś c i  w o js k o w e  d la w s z y s tk ic h . 
1 5 .3 0  T r a n s m is ja  z C ie c h o c in k a  u r o c z y ­
s te g o  o tw a rc ia  p ły w a ln i z d ro jo w e j w  o -  
b cc .n o ści P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j.  
1 6 .1 0  R a d jo k ro n ik a  1 6 .5 5  T r a n s m . ze 
L w o w a  s łu ch o w isk a  d la  dzćeci p. t. „ K a ­
c z y  .u a w " , 1 7 .2 0  P o g a d a n k a  o  S ta n is ła ­
w ie M o n iu s z c e . 1 7 .3 0  P ie ś n i M o n iu sz k i. 
1 8 .0 0  T r a n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z O s t r e j  
B r a m y  w  W iln ie .  1 9 .0 0  R o z m a ito ś c i. 
1 9 .4 0  W ia d o m o ś ć ; sp o r to w e . 1 9 .4 5  P r a ­
s o w y  d zien n ik  r a d jo w y . 2 0 .0 0  F e J je to n  
p . t. „ W io s n a , k w ia ty  t lu d z ie " . 2 0 ,1 5  
M u z y k a  le k k a . 2 2 .1 0  U tw o r y  C h o p in a  
2 2 .5 0  M u z y k a  ta n e c z n a .

Spytałem się niedawno han­
dlarki rzodkiewek,  ile zarabia  na 
pęczku.

—  j a k  „kuncinan“ lepszy,  to 
grosz,  a j ak  się targuje,  to pó1 
grosza.

Trze ba  dźwigać kosz od po­
dwórka do podwórka,  ile sił 
krzyczeć „rzodkiewki,  rzodkiew­
k i !" ,  żeby na najwyższym piętrze 
było s łychać  i rozglądać się c i er ­
pliwie,  czy gdzie nte wy j iz y  
wa upragnionego nabywcy.

A potem dźwigać kosz na gó­
rę i długo, długo się targować.

—  Ile za te dwa pęczki?
—  6 groszy.
—  W ięc e j ,  j ak  5 nie dam! 

Niech kupcowa paska nie urzą­
dza!

I po długich targach „paskar-  
ka“ zarobi ła grosz.

Jeden grosz!
Ciężko j e j  przyszedł,  bardzo 

iężko.
A przecież żeby kupić dla sie­

bie i dla czeka jących,  wygłodzo­
nych dzieci bochenek  chleba,  mu 
si takich groszy zarobić 50!

Napoleon Sądek.

♦

Co każdy musi wiedzieć
a b y  b y ć  z d r o w y m  i szczęśliw ym

XIV

Woda
W  po przednim a r ty k u le  by ła  

m o w a o t em,  że o r g a n iz m  ludz* 
ki ma  duże z ap ot rze bow ani e  na 
płyny.  Określ imy,  że i lość wody,  
którą tracimy w ciągu doby wy­
nosi  około 3 - ch l itrów. T a k ą  
mniej  więcej  i lość musimy pobie­
rać.  Po łowę tej  i lości  dos tarcza ją  
nam pokarmy,  w których zaw ar ­
tość wody dochodzi  do 70  i wię­
cej  procent,  resztę zaś pokrywa­
my płynami,  składająccmi  się z 
wody czyste j  lub wody,  zawiera­
j ą ce j  różne przyprawy:  herbatę,  
kawę i inne.

Zdawałoby  się, że o ile o po­
żywienie j es t  trudno, o ile dla po­
żywienia człowiek musi pracować  
W poc ie  czoła o tyle j es t  ł atwo o 
wodę.  Rzeczywiśc ie  wody mamy 
poddostatkiem.  Tr z y  piąte kuli 
z iemskiej  zalewają  wody.  Mamy

niewyczerpane ilości wody w bez 
brzeżnych oceanach ,  morzach,  je 
ziorach,  s tawach ,  rzekach,  ź ró d­
łach,  wreszcie w postaci  wody de 
szczowej .  Przy takich i lościach,  
wody trudno sobie wyobraz ić ,  by 
ludzie gdziekolwiek ginęli  z prag 
nienia.  A j ednak  i takie wypadki  
się zdarzają.  Po pierwsze są ob­
szerne połacie ziemi,  tak zwane 
pustynie,  gdzie na obszarach se­
tek ki lometrów niema wody.  Oczy 
wiście niema tam zwierząt  i nie 
ma roślin, a tylko morze piasku 
Nic dziwnego,  że na pustyni,  o ile 
zapas zabranej  wody się wyczer­
pał,  człowiek ginie z pragnienia.  
Ale co naj ci ekawsze ,  na jniebez­
piecznie jszy wróg  rozbi tków na i 
morzu,  którvm udało się urato­
wać ,  j e s t  brak wody  do picia.

W o d a  oceanu lub morza nietyl 
ko nie zaspakaja  pragnienia,  ale 
j e szcze  je  wzmaga.  Nie każda 
więc  woda  nadaje  się do picia la

i kie więc  własności  powinna mieć 
woda,  by nadawać  się do zaspo­
kojenia pragnienia?

W  kilku s łowach mogl ibyśmy 
określ ić zalety doorej  wody :  po­
winna ona być św ieżą,  przezroczy 
stą.  bez zapachu,  lekko słona,  o 
przyjemnym smaku,  musi zawie­
rać dużo powietrza i nie mieć 
szkodliwych domieszek.  Woda  
musi się też nadawać do potrzeb 
kuchen nycli.

Zdawałoby się, że chemicznie 
czyta woda,  tak zwana woda 
przekroplona lub woda des ty lo­
wana naj lepiej  odpowiada łaby  
potrzebom organizmu.  Ale tak nie 
jest.  W od a  ta jest  niesmaczna,  żo 
l ądek źle ją znosi i nie zaspakaja  
ona pragnienia.

Naj l epie j  odpowiada łaby po ­
trzebom organizmu woda rzecz­
na. Ale woda ta j e s t  często zanie­
czyszczana w szczególności  wpo

bliżti dużych miast ,  gdzie wsze l ­
kie nieczystości  spływają do rze­
ki. W o d a  ta zawiera niezliczone 
ilości zarazków,  pośród których 
mogą  być i bardzo niebezpiecz­
ne:  zarazki  tytusu brzuszn.  . cho­
lery i t. d. Bardzo często spoty ­
kamy epidemje tyfusu brzuszne­
go w okolicy,  gdzie mieszkańcy 
korzystają  z tego samego źródła 
wody.

W o d a  zdatna do picia musi za­
wierać  w sobie pewne ilośc.i soli. 
pożytecznych dla organizmu.  Naj  
pożytecznie j sze są sole wapienne,  
aie i inne sole w małych i lościach 
wchodzą w skład dobrej  wody.  
Nadmiar zas soii  daje  wodę  twar­
dą, niezdatną do picia,  jeszcze 
mniej  do gotowyima lub do pra­
nia.

W  dużych ośrodkach,  gdzie są 
wodociągi ,  po/etlyńczc osob y  są 
pozbawione trosk o dobrą wodę.  
Zajmuje  się tem magistrat ,  przy-  
•zem woda  znajduje  się pod c i a ­

ła  kontrolą tachowców.  Inaczej  
przedstawia się sprawa  wr mia­
s tach.  pozbawionych wod oc i ą ­
gów,  lub na wsi,

Naj l epszą wodę dos tarcza ją  
nam źródła,  b iorące  swó j  począ ­
tek w wysok ich górach.  W o d a  ich 
j e s t  czysta,  zimna i przy jemna  w 
smaku.  Niestety źródeł  tych ma ­
m y bardzo mało.  W o d a  rzeczna,  
o tle rzeka j est  duża i o  szybkim 
prądzie nadaje  się do picia.  W o ­
da przybrzeżna bywa czasem za­
nieczyszczona. w środku zaś ko­
ryta woda prawie zawsze  j e s t  
czysta.  Dlatego też należy czer­
pać wodę  do picia w pewnej  od­
ległości  od  brzegu.

W o d a  ze s t awów jes t  zawsze 
zanieczyszczona,  niezdatna do pi 
d a .  Naj l epsze źródła wody  do pi­
cia s tanowią studnie.

W  różnej  głębokości  pod zie­
mią znajdują się rozległe zbionti  
ki wody.  W o d a  jest  tem lepsza,  
im g łębszą jest studnia.  Dobrą  
wodę dos ta j emy już na g łęboko­
ści 10-ciu mtr. pod ziemią.  W o ­
da z warstw powierzchownych 
j e s t  zawsze zanieczyszczona  i nie 
nadaje  się do picia.

W  następnym artykule pomó­
wimy o w odach mineralnych i ea 
zowycti



Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Krystyna,  zwr aca jąc  się do męża,  rzekła mu już 

bez gniewu, lecz raczej  z pol i towaniem:
—  Och,  jerzy,  żałuje cię z ca łego serca,  boś ty 

nieszczęśl iwszy,  niż j a !
Ale to nawet ,  to szczere i tak bardzo ludzkie 

o. ;v, l adczcme nie zdołało skruszyć kamienia,  który padł 
Jerzemu na serce,  przyt łaczając  w nim wszystkie sz la­
chetniej sze  odruchy.  Puści ł  te s łowa  mimo uszu.

Teraz  owładnęła nim, przes łania jąc  wszys tko,  j e d ­
na już wdko myśl,  j edno już tylko życzenie:  uciec z tego 
przeklętego domu, uciec choćby na krańce świata 
biec,  ile tchu w piersiach starczy,  j ak  to mu już Jan 
Bcreński  przedtem radził. . .

Już żałował ,  że nie skorzystał  z zaproszenia dokto­
ra Renickiego.  A l e n i e !  Nie ucieknie s a m !

Zabierze  ze sobą swoje ,  bezspornie swo je  dzieci :  
To lę  i Połę! . . .

Nie chce.  ab y  pozostały przy takiej  matce,  ani 
chwili  niech nie t rwają tu, aby  i na nie nic spadło prze­
kleństwo,  c iążące na matce. . .  Niech ich nie dotknie 
powszechne  potępienie,  którcm ich matka została na­
piętnowana. . .

Maika  niech dla nich umrze.. .  J ak  dla niego —  żo­
na. Zabierze  dzieci  do siebie i wszelkiemi  siłami bę ­
dzie si t  starał  zatrzeć  w ich pamięci  choćby  ślad 
wspomnień o matce. . .  Są  j eszcze  młodziutkie. . .  Może 
j e szcze  zdołają zapomnieć.

Krys tyna z lękiem spoglądała  na męża,  strwożona 
j eg o  milczeniem.

—  Co on knu je?  Co zamierza,  patrząc uparcie 
wclół, przyt łoczony katastrofą,  c iężko dysząc? . . .

Wreszc ie  zawołał  głucho:
—  T o l u L .  Polu! . . .
Dz iewczę ta  chciały go posłuchać,  lecz lękały się 

i s poj rzały pyta jąco  na matkę.
Matka  wszakże dała im znak, aby były posłuszne

oj CU.
On zaś nie ukrywał  swych zam ia roW  mówiąc  wy­

raźnie:
—  To lu  i Polu,  chodźcie. . .  pójdziecie zt mną! , . .
—  A dokąd chcesz  nas zaprowadzić ,  tatusiu?
—  Jeszcze nie wiem. W  każ.dym razie nic chcę.  

abyście  tu zostały.
—  Alamusia pójdzie z nami?
—  Nie0

—  Dlaczego?
—  B o  wasza  matka musi pozostać  tu, aby  czekać  

nn tych,  którzy, zapewne,  już jutro tu przybędą  i zada-  
dzą jej  szereg groźnych pytań.

—  Nie,  tatusiu...  My nie pójdziemy bez mamusi,  
która jest  dla nas taka dobra.  Pójdziemy z tobą,  ale 
jeżeli mamusia też będz.ie z nami.

Krystyna teraz dopiero zrozumiała jgrozę po łoże­
nia... Pob lad ła  jeszcze bardziej  i zalęknionym szeptem 
zapytała:

—  C o ?  Chcesz mnie pozbawić dz iec i?  Zabrać  mi
K:

Ta k !
Spojrzeli  sobie nawzajem w oczy. . .  w c.ężkiem, 

grobowem milczeniu.
Krystyna  zawołała:
—  W i ę c  to prawda?  Chcesz mi wydrzeć dzieci?  

Ukraść,  jak złodziej !
—  Tak .
Krystynie opadły ręce.  Cichutko już tylko szep­

nęła z nieskończenie żałosną s sarg ą  w głosie:
—  O, Jezu,  Jezu miłosierny,  za jakie grzechy?!
Nie wytrzymała dłużej napięcia nerwów.  Wszy s t -

koby zniosła,  ale wydarcie  dzieci ? Nie, mgdy,  przeni­
gdy!. . .

I padia zemdlona u nog Jerzego. . .
On zaś,  oszalały tern wszystkiem,  chwycił  dziew­

czynki w ramiona i nie bacząc  na ich krzyki żałosne,  
porwał  je ze sobą,  uc ieka jąc  z niemi,  doprawiły,  jak 
złodziej .

Omdlenie Krystyny trwało zaledwde kilka minut, 
a jednak,  gdy się ocknęła i uświadomiła sobie,  eo się 
stało,  wydawałf l  się jej ,  że to już minęły długie godzi­
ny, dni, tyg xlnie od czasu,  gdy maż opuścił  ją ponow­
nie.

Z trudem podniosła się z ziemi.
Była  zupełnie sama,  opuszczona przez wszys t­

kich...  co najgorsza nawet prze-' dzieci.  Już nie ujrzy 
ich uśmiechu i me usłyszy s rebrzys tego dźwięku ich 
głosów'.-.. Zos tała cisza mogiły i groźba S j t rasz l iwefo 
jutra.

Wsz ys tko  pomieszało się w je j  głowie.  Jak ob łąka­
na, dobrnęła dtNkołyski zmarłego maleństwa,  pbcato-  
wała je v  czoło i zanuciła kołysankę:

- -  Ś p ‘: spokojnie,  mój maleńki. . .  Luli, synku, luli...

T rysn ę ły  jej  z oczu łzy,  nu c i ł a  wszakże dalej  
zdławionym przez łzy grosem:

—  Spi j  spokojnie,  moj  maleńki. . .  pod skrzydłem 
matuli. . .

Kołysała,  kołysała uparcie nadal martwe d z ie r j ąu  
ko, już sama  nie wiedząc,  ani co rooi,  ani co śpiewa,  
nucąc :

—  Nikt cię tkliwiej  od mateńki . . .  do snu nie utuli...
Aż nagle w s z y t k o  już jej  się pomieszało w gło­

wie:  pow rót J e rzego ,  nikczemne oskarżenia,  śnnerć
dziecka,  groźby i pomruki  gawiedzi ,  ryczące; :

—  P i j a ć  a! . . .  T ru c i c i e lk a L .
W s zy s tk o  to pląsało w je j  głowie w zawrotnym 

wirze kłębiących się myśli  i widziadeł,  a w tym cnaosie 
nagle wyłaniały sic dwa ob l i cza:  Jan. . .  APchał,

A potem nagle znów' opanowała  j ą  całą najgorsza 
myśl,  najstraszl iwsza. . .

Krzyknęła w n i e b o g l o s y
—  Moje dzieci. . .  moje  dzieci! . , .  Tolu.  Polu,  gdzie 

j e s teśc ie? !
Ale już były daleko.. .  Już nie mogły dosłyszeć 

głosu oszalałej  z rozpaczy matki. . .  Już je wydarto z jej 
rąk.. .  Oderwano od jej  łona. . .

Dokąd je uprowadzi ł?
W  natężeniu wszystkich wspomnień i myśli ,  przy­

pomniała sobie,  że doktór coś  mówił  o schronieniu 
u niego,  of iarował  gościnność. . .

I nagle cała jej  złość skierowała się przeciw niemu
Zawołała:
—  T o  on!. . .  T o  on wszystkiemu winien! . . .  On jest  

źródłem wszelkiego zła!.  T o  on puści! wieść,  że j a  
otrułam dziecko! . . .  (Jęli.  przeklęte,  $ rz« k l ę t y ‘ Przez 
niego Jerzy porwał  mi dzieci! . . .  Moje dzieci,  dzieci je­
dyne, na j ukoch ańsze1 —  krzyknęła zalewając  się poto­
kami lez...

J ak  szalona wybiegła z domu...
B iegła  na ó ś l e p , . b łąkając  sic w mroku nocnym, 

wyc iąga jąc  ramiona przed sic-bif, padaj  a c i potykając  
się... pędząc tu i ówdzie,  rzucając  się w te łub w inną 
stronę. . .  po| lasach. . .  po łąkach. . .  po polach. . .  nic zw a ­
żając  na nic i przez cały czas krzycząc obłędnie roz- 
dzierajiyjy.nl serce głosem:

—  Moje  dzieci. . .  moje dzieci. . .  oddajcie  mi moje  
dzieci!. . .

Dałszy c iąg  nastąpi .

LU HOlDONGCłł NAMIĘTNOŚĆ
Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni

Nazajutrz z rana hr. Rucki odruchowo zadzwonił,  

z a p o m in a ją c  o  c a łe j  scenie  z poprzedniego w ie czo ­
ru P rz y p o m n ia ł  ją  sobie( g d y  na dzwonek p r z y ­
szedł Ludwik-

C o ?  T y  tu ?  —  zap ytał-
Ludwik opuścił g ło w ę i prosił b łagalnie :
—  Najpokorniej p rz e p ra s z a m  jaśnie  pana h r a ­

biego z a  to, c o  w c z o r a j  pow iedziałem . Ja k iś  szatan  
mnie o p ę ta ł !  M u siałem  b y ć  ch y b a  pijany, B ła g a m  
o  p rz eb aczen ie .  Ja śn ie  iwuj h rab ia  był dla mnie 
z a w s z e  taki d o b ry . M o że  więc.- .

—  D ob rze , już dobrze  —  p rz e rw a ł  mu Rueki 
t niesmakiem - —  Możesz zostać, jeśli c h c e s z -

Ludwik skłonił się w pas, skom ląc:
—  Bóg z a p ła ć  jaśn ie  panu hrabiem u za jego  

łaskę i d obroć.. .  D o śm ierci  nie zapomnę.-.
Ale m y śl i  R u c k ie g o '  już b łą k a ły  się ^dziein­

dziej. P rz y p o m n ia ła  mu się Liii. B ęd zie  m usiał ją 
p o c h o w a ć .  C zuł, że na pogrzebie  m oże się s ta ć  coś  
s tra s z n e g o .  N e r w y  nie w y trz j -m a ią . . .

W y s z e d ł  na ulicę, a b y  się nieco orzeźw ić ,  
b łą k a jąc  sic bez celu. W  tej sam ej chwili w ych od zi!  
właśnie od siebie jego  sąsiad  W ilew icz .  k tó ry  go  
z a p y ta ł :

—  Có ż  to hrabia taki  s m u t n y ?
—  O,  b ard zo  nawet  — odpar ł  Rucki ,  —  śmier  

teinie.-
—  I m o żn a  w iedzieć, d la c z e g o ? .
—  M o g ę  to  panu p ow iedzieć , bo pan ją znał  

7. widzenia. P a m ię t a  p a n .n a  p la ży  we F ran cji . - ,  t a ­
k a  c iem n a sz a ty n k a .- ,  . -

—  l-hmiiętam, b ard zo  mi się podobała-. W y d a ­
w ała  mi się b ard zo  s y m p a ty c z n a .

—  i dobra, jak anioł! .-  Otóż, nic w y o b ra ż a  pan  
sobie, jak ja tę kobietę k o c h a ł e m 1 W p r o s t  ubó­
stw iałem  ją, uwielbiałem, nie m am  w cale  słów, aby  
w y ra z ić ,  jak mi była d rog a . Niecli pan sobie w y o ­
brazi, że n azaju trz  po dniu, g d y ś m y f s i ę  widzieli na 
w y ś c ig a c h ,  p o s tra d a ła  z m y sły . . .  W c z o r a j  u m arła  ... 
Ju t r o  pogrzeb.. .  W o la łb y m , aby to był racz e j . . .  
m ó j! .

W ile w icz  nie p oznaw ał Ruckiepo-

On, taki z a w s z e  tw a rd y ,  d um ny, nieugięty,  
zim ny, o b a la ją c y  bezw zględnie w sz y stk ie  p izeszk o -  
dy, n ap o ty k an e  na d rod ze , nagle w y d a v rał się taki 
zgnębiony, z ła m a n y ,  z m ia żd żo n y  jakim ś straszli-  
\vyfijl c ięż are m , g n io tą c y m  go  bezlitośnie.. .

Nagle Rucki rzek ł:

. —  C h cia łb y m  p o ro z m aw ia ć  z panem ... i b a ro ­
nem R ud ertem .. .  Z a  p arę  dni, g d y  m oże nieco ocliło  
nę z tej wielkiej ro z p a c z y ,  k tóra  tak okrutnie s z a r ­
pie mi s e r c e . -■ Ldicę w y je c h a ć  z W a r s z a w y . . .  M oże  
naw et z Polski.. .  Ale-.- s ły s z a łe m , że pan też w k ró t­
ce w y jeżd ża- C z y  m ożna wiedzieć, d o k ą d ?

—  Do T y ro lu .  .Jestem z a p ro s z o n y  do posiadło­
ści barona R u d crta .

—  Na d łu go?

—  Nie. Z abaw ię tam  zaledw ie kilka dni-
—  W i ę c  m o że  z o b a c z y m y  się je s z c z e  przed w y ­

jazd em  pańskim , albo n a ty c h m ia s t  pb p rz y je ź d z ie ?

— B a r d z o  chętnie —  od parł  W ile w icz ,  wciąż.

j e szcze  nie rozumiejąc,  co właściwie  fugło wpły­

ną ć  na tak wielką  zmianę  w zach ow ani u  i usposo­
bieniu R uc k ie go

P o że g n a li  się. 
W ilew icz  poszedł dalej, m y ś l ą c  o • Lenie...
Ju ż  od d łu ższego  cz a su  c o r a z  bardziej z a k r a ­

dała się do jego  s e rc a .  W id ział  w niej idealna to w a ­
rz y sz k ę  ż y c ia .  B y ło  mu b a rd zo  p rz y k ro ,  że w p lą ta ­
ny w sp ra w ę  u k ara n ia  zb ro d n iarza ,  nie m ógł Lenie  
p o św ięca ć  ty le  c z a su ,  ileby p rag n ął

G d y b y  nie to, niepotrzebna b y łab y  ta  podróż,  
o z n a c z a ją c a  bądź c o  bądź kilkodniowe niewidzenie  
się z L e n ą  i n iem ożn ość p o ro z m a w ian ia  z nią naw et  
p rze z  telefon. D ałby  wiele z a  uniknięcie tej p o d ró ży .  
Ale c o  b yło  ro b ić?

G d y  w rócił do domu, lokaj mu o ś w ia d c z y ł :  
—  J a c y ś  p ań stw o  c z e k a ją  na jaśnie pana-.. 

K a ś k a  p rz y g lą d a ła  się b acznie  salonowi, w któ­
ry m  tyle p o rtre tó w  p rzy p o m in ało  jej tego. za k tóre­
go o d d ała b y  ż y cie ,  gdyby za żą d a ł .

O d u rz a ł a  się upo jnemi  wspomnien iami .
P r z y p o m i n a ł a  sobie  z roz k os zą  ów p łomienny 

pocałunek ,  k tó ry  wc iąż  j e s z c z e  c/.ula na recc .  k<óry 
prze ją ł  j ą  p o tę żn ie j s zy m  d re sz c z e m  z :n v s l ow \ m .  
niż w s z y s tk i e  dotąd za zn a ne  męsk ie  p ieszczoty

O, jakby go  k ochała ,  g d y b y  jei tylko na to 
pozw olił! .

W te m  u s ły sza ła  od głos  k rok ów . T o  on !. .

Dalszy ciąg n astąpi.
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K R O N I K A  K R A  K O W  A
S o b o ta : Jakób a.

Przepowiednie astrologiczne.
Miłość, oświadczyny, zaręczyny stoją 

dzisiaj pod wyjątkowo dodatniemi aspe­
ktami. Zaleca się zawieranie umów, 
przyjmowanie sług i nowych pracowni­
ków, ponieważ okaże się  to krzystne.

T eatr M iejski : —
T eatr B a g ate la : Qui Pro Quo

Adria s.„Strzała E ro sa"
Apollo : „M.ljonerzy bawią się"
Słońce : , Miłość Konga"
Sw it : „ Król Konga"
Sztu k a: Podpory spo/tu"
Uciecha : „Dr. Jeky ll i Mr. Hyde" 
W anda: „Tajemnicza szóstka"
Promień : , W konkurach"

Radjo
G. 1 1 4 5  Transm irja z Warszawy 

11.58 Transm isja sygnału czasu 12.1C 
Transm isja komunikatu meteorolog 15’05 
kom. gospodarczy i giełda p ie i. 15.15 
w iadomości wojskowe 15.25 „Pogadan­
kę dla chorych w szpitalach" 15.45 
Transm isja z Warszawy 15.50 Muzyka 
płyt gramofonowych 16.10 „Rzeczy cie­
kaw e" 16,30 Transm isja z Warszawy 
16.55 Transm isja ze Lwowa 1 8 .0 0 T rr”s- 
misja nabożeństwa majowego 19.00 
Rozm aitości, 19.40 Płyty gramofonowe 
20.15 Transm isja muzyki lekkiej z W ar­
szawy 22. Transm isja muzyki taneczne;

D yżu r nocny a^jteL t

Rynek A -B 45, Łobzowska 6, G rze­
górzecka 9, Długa 2, Krakowska 16, 
PI. Zgody 1:

Piłka nożna
W  nadchodzącą niedzielę ro­

zegrany zostanie mecz piłkarski 
w Warszawie między repr, po­
łudniowej i północnej Polski. 
Kap. P. Z. P. N p. Kałuża ze­
stawił drużynę pułudria:

Otfinowski, Pająk Lasota, Ko- 
tlarczyk II. Chruściński, Mysiak, 
Kossok, Ciszewski, Włodarz, rez. 
Albański, Chmielewski i Bajorek.

Dzień P . Z. P. N. w I r ik o irit

Dnia 5 czerwca na boisku 
Cracovii o godz. 5 30 odbędą 
się zawody z okazji ,,Dnia P. Z. 
P. N,“ między Repr. Klubów 
ZyJowskich, a Repr. drużyn li­
gowych.

„Garbarnia*' wyjechała do 
Berlina.

Drużyna ligowa, Garbarnia 
wyjechała do Berl>na i dziś ro­
zegra mecz z mistrzem Niemiec 
Hertą.

Awanturnik udawał księdza.

Zadecki Tomasz, lat 29, do­
prowadzony do V. Komis. P. P. 
z więzienia wywełał w Komis, 
awantury i spowodował zbie­
gowisko w czasie gdy na po­
lecenie Sądu zdejmowano z nie­
go nieprawnie noszone szaty 
księży katolickich. Zadecki jes t  
wyznawcą kościoła narodowego 
i mianuje się księdzem tegoż 
kościoła.

Oszukańcze firm a z Bochni

Schiff Józef, lat 38, zam. Za­
cisze 12, zgłos!ł o oszustwie na 
jego  szkodę dokonaną przez 
firmę Szancer Bribram z Bochni 
która to firma pokryła pobrany 
towar fałszywemi wekslami na 
sumą 6.000 zł.

Dorożkarze krakowscy w walce o byt
Dnia 2 czerwca br. odbyło 

się zebrań.e Korporacji Prze­
mysłowej Dorożkarzy Konnych 
grupa 1. w Krakowie, k tó 'e  
uchwaliło następującą rezolucję: 

1) Zebrani dorożkarze konni 
po wysłuchaniu sprawozdania 
starszeństwa Korporacji z inter­
wencji w Prezydjum Magistratu, 
w Starostwie Grodzkiem i W o ­
jewództwie Krakowskim o za­
trzymaniu stanowiska dla doro­
żek konnych na pl. św. Ducha 
i po otrzymaniu wiadomości, że 
stanowisko to na trzech posie­
dzeniach Magistratu zostało do­
rożkarzom konnym odjęte uchwa­
lają energiczny protest, przeciw 
zniesieoiu tego stanowiska i do­

magają się od właaz miejskich 
pierwszej i drugiej instancji 
obrony i opieki nad przeszło 300 
rodzinami dorożkarskiemi, a opie­
kę tą wyrażą władze w przywró­
ceniu stanowiska zarobkowego 
na pl. św. Ducha.

2) Zebrani dorożkarze odwo­
łują się do opinn publicznej, a 
w pierw szym rzędzie do Dyrekcji 
Teatru Miejskiego, Dyrekcji ho­
telu „Pollera" i opinji ogólnej 
pasażerów dworca autobusowe­
go, że stanowisko dorożek kon­
nych na pl. św. Ducha jest ko­
nieczne i wzywają władze miej­
skie i wojewódzkie do zrozu­
mienia potrzeby chwili i zrozu­
mienia, że dorożkarze konni nie

czynią opozycji, wyłącznie dla 
opozycji, ale w trosce o cnleb 
codzienny i egzystencję rodzin 
dorożkarskich.

Zebrani dorożkarze stwierdza­
ją najpodstawie opinji obywateli, 
że zniesienie stanowiska na pl. 
św. Ducha nie ,est podyktowa­
ne koniecznością, ani publiczno­
ści, ani higieniczną, ani też bez­
pieczeństwa publicznego, lecz 
wolą jednostek-pragnących u- 
niemożliwić egzystencję dorożek 
konnych i dlatego domagając się 
poważnego i spokojnego rozpa­
trzenia tej sprawy i nie dopusz­
czenia opinji wpływów ubo­
cznych.

Niefortunna próba ucieczki z dachu więzienia.
W e środę usiłował zbiec z 

więzienia kieleckiego niebez­
pieczny więzień Mikołaj Ślusar­
czyk. W niewyjaśniony narazie 
sposób znalazł się on na dachu 
więzienia, poczem wziąwszy roz­
pęd, zamierzał przeskoczyć wy­

soki mur okalający gmach wię­
zienia.

W  tym momencie zauważyny 
znstał przez strażnika, który wy­
strzelił z karabinu, lecz chybił. 
Ślusarczyk zdenerwowany wi­

docznie wystrzałem, 'nie zdoła 
przeskoczyć i uderzywszy pier­
sią o mur, padł na bruk podwó­
rza oddzielającego mur od bu­
dynku. W  stanie b. ciężkim 
przewieziono go do szpitala.

Straszna śmierć bezrobotnego
W  niedzielę dnia 29. 5, zna­

lazły dzieci pasące bydło w oko­
licy Zapędowa trupa nieznanego 
mężczyzny. Trup znijdow ał się 
w silnym rozkładzie. Przy zwło­
kach nie znaleziono żadnych 
dowodów, któreby stwierdziły 
tożsamość. Znaleziono jedynie 
ołówek, 5 groszy, nóż kieszon­
kowy i spinki do spodni. 1 rup 
leżał pod drzewem. Na drzewie, 
na gałęzi wisiał sznur długości

pół metra.
W  dniu wczorajszym bawiła 

na miejscu komisja sądowa-le- 
karska, która domagała się sek­
cji zwłok, poczem zwłoką jako 
nieznane pogrzebano na cmen­
tarzu w Zapędowie.

W  dniu dzisiejszym zjawił się 
na policji w Chojnicach 21-letni 
Maksymiljan Grzeca, zamiesz­
ki ły w Czersku, który w tajem ­
niczym trupie na podstawie fo-

tografji poznał ojca. Antoni Grze­
ca, liczący lat 47, z zawodu 
sznycerz, stale zamieszkiwał z 
rodziną w Czersku. O d grudnia 
ub. roku był bez pracy. 27 lu­
tego b. r. opuścił doir rodzinny 
udając się rzekomo do Łodzi. 
Czy w Łodzi był, tego narazie 
nie można ustalić. Nie jest wy­
kluczone, że kiedy opuścił dom, 
udał się w okolicę Rytla i tam 
popełnił samobójstwo.

Okropne samobójstwo wieśniaka
W e wsi Żefisławicach (pow. 

Siewierski) przechodnie znaleźli 
w lesie mężczyznę z oberwaną 
głową. Dochodzenie policyjne 
ustaliło, iż denatem jest Piotr

Cajda, mieszkaniec Sosnowca. 
Gajda chcąc popełnić samobój­
stwo, skonstruow ał^ przyrząd, 
który umieścił na głowie, po­
czem przeprowadził lont, które-

koniec umieścił w ognisku. Lont 
zapalił su;. Nastąpił wybuch 
przyrządu, napełnionego dyna­
mitem, powodując rozszarpanie 
i oberwanie głowy.

Ohydny bandyta zamordował kobietę i dziecko
W  dniu wczorajszym zapadła 

decyzja władz prokuratorskich 
w sprawie postawienia przed 
Sąd Doraźny 21-lefniego Jana 
Bigosińskiego, który dokonał 
wyrafinowanego morderstwa na 
mieszkance W rocławka Markow­
skiej i jej 3-letnim dziecku. Bi-

gosiński w okrutny sposób za­
mordował matkę, poczem zawi­
nął dziecko w szmaty i zamknął 
je w szufladzie gdzie uiegło udu­
szeniu, Po dokonaniu morder­
stwa, splądrował mieszkanie i 
zrabował 1 dolara, stanowiącego

cały majątek jego ofiary, po­
czem spokojnie spożył posiłek, 
jaki przygetoweła dla siebie 
Markowska. Bigosińskiemu, któ­
ry stanie w przyszłym tygodniu 
przed Sądem Doraźnym w W roc- 
ławku, grozi kara śmierci.

Aresztowanie fotografa szantarzysty
Mieszkaniec baraków na A n ­

nopolu Ksawery Krajewski był z 
zawodu fotografem, ale czuł wro­
dzony wstręt do uczciwego za­
rabiania na życie.

C o d 7iennie brał swój aparat i 
udawał się w niewiadomym kie­
runku. W  okolicznych lasach 
ustawiał oię za drzewem lub 
krzakami jak myśliwy. Bo też po­

lował na specjalny gatunek 
zwierzyny,

Dość często, do ustronnej 
oberży przyjeżdżała jakaś para, 
którą brał na oko i —  w mo­
mencie najbardziei zaawansowa­
nego flirtu, wyskakiwał ze swego 
ukrycia i robił migawkowe zdję­
cie. Potem podchodził do zmie­
szanej pary by ją szantażować.

A  oto trafiła kosa na kamień 
W  Konstancinie bawił na wy­

cieczce p. Kazimierz O . z W ar­
szawy w towarzystwie znajomej 
Krajewski podkradł się psztyknął 
aparatem i usiłował szantażować 
p. O . Ale nie udało mu się. Kie­
dy stał się natarczywy, p. O . 
wezwał policję i szantażystę 
aresztowano.

W zięli ślub w autobusie
Dy dyrekcji linji autobusowej 

Warszawa —  Skolimów zgłosił 
się obywatel amerykański Jo e  
Goldman prosząc o wypożycze­

nie mu autokaru na jeden dzień. 
W stępując w związek małżeński 
z córką właściciela domu przy 
ul. Granicznej, panną Liii R.,

przyzwyczaiony do ekstrawagan­
cji w stylu amerykańskim, po­
stanowił odbyć ceremonję ślu­
bną w autobusie.

Obiecujący m alarz pokojowy.

Zatrzymano Pudełko Józefa, 
lat 20, malarza pokojowego 
Wielopole 30, za wyłudzenie 
kwoty 100 zł., zegarka i złotego 
pierścionka, oraz dokumentów 
od łatwowiernej niewiasty pod 
przyrzeczeniem małżeństwa.

Dwoje dzieci porzucone

Dnia 2 btn. znaleziono na ul 
Grodzkiej dwoje pozostawionych 
bez opieki dzieci a t o : chłopca 
lat 3 i drugiego cnłopaka lat 
półtora. Dzieci policja oddała do 
Żłóbka.

Row erzysta najechał na anto.

Wczoraj, skutkiem nieostro­
żnej jazdy rowerem Jan  Grela 
najechał na auto osobowe przed 
Główną Pocztą. Rowerzysta po' 
kaleczył sobie nogę i zaopa­
trzony został przez pogotowie 
ratunkowe.

Wielka kradzież biżuterji

Na szkodę Dra Schaukiera 
Alfreda zam. Morawskiego 4 
nieznani na razie sprawcy przy 
pomocy odsunięcia rygli W 
drzwiach pod nieobecność do­
mowników skradli biżuterję wię­
kszej na razie nieustalonej wart. 
Bliższych szczegółów ze względu 
na dochodzeni? na razie niejpc* 
dajemy.

Płńd w piwnicy

W piwnicy domu przy ul. J ó '  
zefa 22, znajeziono płód dziecka 
w stanie rozkładu.

Skręciła nogę na 
K rzemlon kaeh

Dnia 2 btn. lekarz pogotowia 
ratunkowego przewiózł do szpi 
tala św. Łazarza Zofję Czej 
chowską lat 50, zam, przy Al. 
Pod Kopcem 2, która podczas 
zbierania ziół na Krzemionkach 
poślizgnęła się i skręciła nogę.

Służąca okradziona

Na szkodę Tomzy Genowefy 
z pow. Miechowskiego skradziono 
w Państ. Urzędzie Pośr. Pracy 
w czasie wyczekiwania na uzy­
skanie zajęcia walizkę z garde­
robą wart. 200 zł.

Dziecko zm arło na ręku bezro­
botnej, wyczekującej na  zasiłek

W strząsający wypadek wzda- 
rzył się przed gmachem Fundu­
szu Bezrobocia we Włocławku.

Robotnica Klata Zebrowska, 
wyczekując na zasiłek stwierdzi­
ła z przerażeniem, że dziecko, 
które trzymała na ręku zmarło. 
Ja k  stwierdzono maleństwo zmar­
ło z wyczeńczenia.

Bandyta w ro li ieb rak a.

Na mieszkanie Adolfa Kolera 
w Łodzi, przy ul. Waryńskiego 
17, dokonano zuchwałego napa­
du rabunkowego. Do mieszka­
nia, gdy znajdowała się tylno 
żona Kolera, zapukał żebrak. 
Kolerowa dała mu jałmużnę, 
wówczas żebrak rzucił się na 
nią i uderzeniem tępem narzę­
dziem w głowę pozbawił ją  przy­
tomności. . Następnie bandyta 
splądrował mieszkanie i zabraw­
szy 200  zł. zbiegł. Za bandytą 
wszczęto poszukiwania.

I

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródku 2. —  Telefon 173-02 (od gont. $ —  U  w pał.)

CENY 06Ł 0S Z E &  w Kronice krakowskioj 1  wiersz a  m * 50 pr. Drobne 25 proaay za w y r-t Prąnum arata w laslęctn a ał. 3  w ras a odaostealcai do down

O lM « i« d ils la r  redaktor I wydawani Alfrad KwiaUtewskL Drnkarnla MsaapaL Kraków, Na Gródka 2


